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Ra rok 1934 życzymy szczerze wszystkim

szczęśliwego i pomyślnego

REDAKCJA 
GAZETY NOWSKIEJ.

Wpłacić Pożyczkę Narodową.
Do 5*go stycznia 1934 r. każdy subskrybent 

winien wpłacić IV ratę Pożyczki Narodowej. Nie 
odkładajcie spełnienia swego obowiązku na dzień 
ostatni.

Hydra zdradziecka 
przy pracy.

Prawie co przebrzmiały echa ostatnich wyborów 
do Rady Miejskiej i obywatelstwo ponownie zaczęło 
wkraczać na drogę spokoju i wzajemnego porożu* 
mienia się, aby w najbliższej przyszłości wspólnie 
stanąć do pracy, to przebiega nasze miasto wieść 
o zdradzieckiej pracy denuncjantów. Ofiarą tej 
haniebnej roboty stali się jak zawsze obywatele 
wzorowego charakteru i społecznej pracy polskiej. 
Aby utrzymać się na powierzchni i na siebie 
zwrócić uwagę władz, sięga taka ręka bandyty* 
denuncjanta po honor poważnych obywateli. Czy 
swój cel osiągnie, nie jest możliwem stwierdzić. 
Ale w każdym bądź razie szkodzi taka na podłej 
niskości stojąca praca poważnie sprawie polskiej — 
a to wyłącznie polskości.

Zachodzi tu podejrzenie, że taki donosiciel 
pracuje za pieniądze obce i jego czyny noszą 
wszelkie cechy strady stanu.

Denuncjanci tego samego kalibru — za pie* 
niądze nieprzyjacielskie, wtrącili Polskę w niewolę, 
a dzisiaj ta sama hydra podnosi swe łby, aby na 
nowo wprowadzić w polskie społeczeństwo żarnie* 
szanie i utrącić obywateli polskich od pracy 
społecznej.

Na tę pracę zwracamy uwagę władz miarodaj* 
nych i kompetentnych, aby zawczasu pomyślały 
o środkach zapobiegawczych i usunęli z życia 
publicznego takich bandytów*denuncjantów, zanim 
one większe szkody wyrządzą.

Oddalone protesty wyborcze.
Sejmik Powiatowy, po szezegółowem zbadaniu 

złożonych swego czasu protestów wyborczych, doty­
czących unieważnienia wyborów do Rady Miejskiej, 
ostatecznie je odrzucił. Lista nr. 4 (Właścicieli Nieru­
chomości) została unieważniona z powodu pewnego 
naklejenia na liście kandydatów. Co się tyczy za­
rzutów, poczynionych z grona listy nr. 3 (P. P. S.), 
nie brano pod uwagę ze względu na to, że podpisy 
pochodziły w wielu wypadkach od jednej i tej samej 
osoby, co stwierdziło dochodzenie policyjne.

Odwołanie od decyzji p. Starosty Powiatowego 
może nastąpić teraz tylko w drodze skargi do Sądu 
Administracyjnego.

Jak się dowiadujemy, zainteresowane ugrupo­
wania występują z dalszą skargą. W tym wypadku 
nowa Rada Miejska nie będzie się mogła zebrać, aż 
zapadnie decyzja Sądu Administracyjnego ; w miej­
scu jej urzędować będzie dalej stara Rada Miejska.

Ostatni jarmark.
W czwartek, dnia 28 b. m. odbył się jarmark 

kramny, bydlęcy i na konie. Pomimo, że odbył się 
on w dwa dni po świętach, okazał dość znaczny ruch 
i obroty. Handlarzy było jednak mniej jak na zwyk­
łych jarmarkach, a szczególnie dało się zauważyć 
brak towarów zabawkowych. Ludność garnęła się 
licznie do miejscowych składów, co jest pewnym 
znakiem odwrotu od kupowania tandety i towarów, 
wyrzucanych po niskich cenach.

Czy istnieją realne 
możliwości zwiększenia 

eksportu polskiego.
Zagadnienie eksportu i aktywizacji naszego 

bilansu handlowego stało się w obecnyoh wa­
runkach jednana z naczelnych zagadnień pań­
stwowych, któremu zarówno czynniki rządowe 
jak i samorząd gospodarczy poświęcają wiele 
uwagi. Również ciągle zaostrzające się re­
strykcje w państwach odbiorczych, a szczegól­
nie rygorystyczna reglamentacja towarowa, 
prowadząca do obrotów ściśle kompensowanych 
lub bardzo surowej reglamentacji dewizowej 
zmuszają do przeprowadzenia rewizji dotąd 
stosowanej polityki zakupów i to specjalnie 
wobec państw, z któremi posiadamy ujemny 
bilans handlowy. Racjonalizacja jednak im­
portu — wskutek istnienia klauzul traktato­
wych — może być przeprowadzona na różnych 
odcinkach przywozu w ramach dość ograni­
czonych.

Należy zazuaezyó, że problem eksportu 
produkcji przetwórczej traktowany jest u nas 
równolegle do innych zagadnień wywozowych 
czy to w zakresie rolnictwa czy to produkcji 
surowców, względnie półfabrykatów, stosownie 
do ciężaru gatunkowego poszczególnych gałęzi 
przemysłowych, do ich zainteresowania w wy­
wozie, względnie do ich możliwości wywozo­
wych. Konieczność równoległego traktowania 
tych kwestyj wynika przedewszystkiem z obec­
nych warunków wymiany międzynarodowej, 
a więc z jednej strony z restrykeyj stosowa­
nych wobec gotowych produktów, z drugiej 
zaś strony z potrzeby utrzymania czynuego 
salda bilansu handlowego przez eksport towa­
rów mniej wartościowych, mimo, iż naturalną 
tendencją nie przestaje być przestawianie się 
na eksport towarów, zawierających maximum 
krajowego surowca i polskiej robocizny.

Centralna komisja przywozowa w pewnej 
mierze wpływa zarówno na zmniejszenie im­
portu w wypadkach dostatecznej produkcji 
krajowej, uwzględniając przedewszystkiem im­
port z tych krajów, które przedstawiają dla 
nas większe możliwości zbytu. Coraz bardziej 
jednak — zdaniem sfer gospodarczych — od­
czuwa się potrzebę zbliżenia importu do poli­
tyki przywozowej, kontyngentowej, prowadzo­
nej przez czynniki rządowe. Chodzi tu o usta­
lenie odpowiedniego planu w zakresie wyzy­
skania kontyngentów przywozowych i to pod 
kątem widzenia możliwości eksportu do kra­
jów dostarczających surowców, półfabrykatów 
i środków opakowania do przerobu na eksport. 
Poza pewnsmi posunięciami naj§terenie mini­
sterstwa przemysłu i handlu niezbędne jest 
organizowanie importerów dla wyzyskiwania 
nowych źródeł nabycia, które mogą być jedno­
cześnie ośrodkami zbytu dla naszych towarów, 
przyczem zasady w tym zakresie stosowane, 
muszą odpowiadać interesom bilansu handlo­
wego, a nie jednostronnym potrzebom branż 
importowych.

Punkt ciężkości jednak prao związanych 
z aktywizacją naszych obrotów z zagranicą 
spoczywać mnsi na wywozie. Przedewszystkiem 
kouiecznem jest zastosowanie współmiernych 
środków pomocy zarówno dla naszego wywozu 
przemysłowego jak i rolnego. Należy wziąć 
pod uwagę, że ciągle rosnące ograniczenia 
stosowane są przedewszystkiem do importu 
rolnego, przyczem stale redukowane są możli­
wości ekspansji w tej dziedzinie.

Brak funduszów stoi również na prze­
szkodzie do powszechniejszego rozwoju orga- 
nizacyj branżowych lub geograficznych, prze­
znaczonych do wzmożenia wymiany dóbr 
między Polską a zagranicą. Istniejące handlo­
we izby mieszane zagranicą i w kraju wskutek 
braku czy to środków finansowych czy to 
należytej organizacji nie spełniają naogół 
odpowiedniej roli. Konieczna więc jest selekcja 
istniejących izb, odpowiednia kontrola ich 
działalności oraz koordynacja prac z izbami 
przemysłowo-handlowemi w Polsce.

W zakresie ujednostajnienia produkcji 
eksportowej oraz polityki sprzedaży zagrani- 
oą — wiele mogłyby zdziałać orgauizaoje wy­
wozowe, powołane do życia przez eksporterów 
dobrowolnie, przy współudziale samorządu go­
spodarczego, który powinien mieć zapewnioną 
nad niemi stałą kontrolę. Nieodzownym jednak 
warunkiem wzmocuieuia organizacyj i pod­
niesienia jakości wywozu jest wyeliminowanie 
wszelkich posunięć, zmierzających do wykln- 
czauia pewnych grup ozy form handlu jak 
to ciągle ma miejsce w eksporcie rolnym. Jak 
uczy bowiem dotychczasowe doświadczenie, 
wszelkie próby dokonania gwałtownych zmian 
w strukturze eksportu zawodzą, utrudniając 
jedyni* i przenosząc na plan dalszy racjonalne 
zorganizowanie danej gałęzi eksportu.

Dużą ulgę dla naszego wywozu mogłyby 
być odpowiednie kredyty eksportowe. W obec­
nych warunkach banki nasze nie posiadają 
dostatecznych środków na udzielanie kredytów, 
wymagająych większego ryzyka niż zwykłe 
operacje bankowe. Eksport zwłaszcza średniego 
przemysłu uzależniony jest od odpowiedniej 
pomocy kredytowej. To też koniecznem się 
staje uruchomienie odpowiedniej instytucji, 
ubezpieczającej kredyty eksportowe.

Specjalne zagadnienie stanowią surowce 
dla przemysłu. Samorząd gospodarczy prze­
prowadził szereg porozumień między przemy­
słami w zakresie t. zw. pośrednich cen eks­
portowych surowców, półfabrykatów i mater- 
jalów pomocniczych, używanych do przeróbki 
na eksport. Wyłauia się tu sprawa t. zw. 
czynnego obrotu uszlachetniającego, polegają­
cego na sprowadzaniu bez eta towarów zagra­
nicznych, które po przerobieniu zostaną z po­
wrotem wywiezione zagranicę. Jeśli bowiem 
surowce krajowe nie mogą być dostarczone 
dla przerobu na eksport w ilości, jakości, cenie 
i na warunkach kredytowych, to zdaniem 
czynników miarodajnych pozostaje tylko droga 
obrotu uszlachetniającego czynuego. Konieczna 
też jest redukcja cen monopolowych, jak 
spirytus lub sól używanych do przerobu na 
eksport.

Obok tych zagadnień istnieje konieczność 
usprawnienia placówek konsularnych w zakre­
sie iuformacyjuo-propagandowej służby gospo­
darczej i konsolidacji eksportu przemysłu prze­
twórczego oraz stosowania szeregu ułatwień 
dla wywozu w zakresie obciążeń podatkowych 
i socjalnych, tańszych taryf kolejowyoh i mor­
skich, rozbudowy połączeń okrętowych itp.

Realizacja tych zagadnień niewątpliwie 
przyczynić by się mogła do wydatnego zwięk­
szenia naszego eksportu i zaktywizowania 
naszych obrotów handlowych z zagranicą. N.

CENNE ZBIORY DOKUMENTÓW DYPLOMaT. _ 
Przy francuskiem ministerstwie spraw zagrani­

cznych znajduje się jedno z najbogatszych na świecie 
archiwum dokumentów dyplomatycznych. Zbiory 
archiwalne obeimują 100.000 tomów, które umiesz­
czone są na półkach o łącznej długości 7 km. Zbiory 
te są ciągle powiększane, a ostatnio złożony w nich 
został między innerni kontrakt śiubny Ludwika XVI 
i Marji Antoniny.

Abonament miesięczny w ekspedycji 90 groszy, 
z opłatą pocztową 98 groszy. W razie wypadków, 
spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie 
lub tem podobnych nie przewidzianych okoliczności, 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać się 
niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Od ogłoszeń pobiera się za 1-łam. wiersz 16 groszy. 
Reklamy przed dziełem ogłoszeń wiersz 35 groszy. — 
„(Jazeta Nowska* wychodzi 1 raz tygodniowo a miano­
wicie w piątek. — Wydawca, drukiem i nakładem 
Władysława Wesołowskiego w Nowem (Pomorze). 
Prenumerata płatna zgóry.Ogłoszenia płatne natychm. 
Redaktor odpowiedz. Władysław Wesołowski, Nowe.



Zwierzęta i rośliny jako 
chemicy.

Człowiek jest w świetle dzisiejszych zdobyczy 
nauki prawdziwą fabryką chemiczną, w której wszy­
stkie prace i przemiany odbywają się na t. zw. 
fordowskiej biegnącej taśmie, t. j. w nigdy nie 
odpoczywających narządach trawienia, oddychania, 
krążenia etc.

Niemniej, a może i bardziej jeszcze ciekawe są 
pod tym względem różne zwierzęta, fauna i flora 
morska, zwłaszcza morska, gdyż wody mórz zawie­
rają w sobie wszystkie omal składniki naszego globu, 
metale, metaloidy, sole etc. Miedź, np., której duże 
ilości znajdują się w wodzie morskiej, może być 
ujawniona i wydobyta przy pomocy obecnych skom­
plikowanych metod chemicznych tylko w najdrobniej­
szych ilościach. Miedź znajduje się jednak i w ży­
jących mieszkańcach głębin morskich, np. we krwi 
mollusków i rozmaitych odmian krabów w postaci 
t. zw. homocjaniny; znajdujemy ją również w szkie­
lecie koralów i w włóknach alg morskich. Cały 
ocean jest więc olbrzymiem zbiorowiskiem miedzi. 
Wszystko to wskazuje nam dzisiaj jak na dłoni 
analiza chemiczna.

To samo co z miedzią, dzieje się i z jodem. 
Jodu w morzach są nieprzebrane ilości. Zawierają 
go dużą ilość algi i trawy morskie, z których dobywa 
się go na użytek zwykły. Korale, jak stwierdzono 
ostatnio, zawierają w sobie pewne ilości srebra, 
cynk i mangan znajdujemy w trawie morskiej, rubi­
dium w skorupkach ostryg, fosfor i arsen — u wszyst­
kich prawie mieszkańców mórz. Do najpomysłowszych 
,,chemików" należy sepja, która przerabia zbędny 
dla siebie produkt uboczny, t. zw. tyrosinę na 
atramentową ciecz, której używa przy obronie przed 
napaścią jako środka mącącego wodę. Słowem 
natura i wszystkie stworzenia żyjące są jakby jednem 
wielkiem laboratorium chemicznem, w którem praca 
trwa bez najmniejszej przerwy dzień i noc.

Sędzia, lama i śmierć.
Naokoło tajemniczego wypadku samobójstwa' 

które popełnił znany sędzia londyński, Mac Cardie, 
krążą najfantastyczniejsze pogłoski w Londynie, 
Mac Cardie należał do grona najwybitniejszych praw­
ników angielskich i cieszył się ogromną popularnością 
w wyższych sferach londyńskiej „ceciety". To też 
fakt, iż ten zrównoważony, opanowany człowiek, 
nie pierwszej już młodości, zastrzelił się ze starego, 
zardzewiałego rewolweru w zakładzie dla nerwowo 
chorych, gdzie przebywał ostatnio na kuracji, wy­
wołał potężne wrażenie w pewnych kołach stolicy.

Motywy, które mogły spowodować czyn sędziego, 
pozostawiały we mgle tejemnicy. Nie mając nic 
kontretnego do przeżuwania opinja londyńska poczęła 
snuć na ten temat legendy: a to Mac Cardie popeł­
nił jakoby jakieś czyny wbrew moralności i z obawy 
przed konsekwencjami odebrał sobie życie, a to 
przyczyną miały być kłopoty jakoby materialne 
i t. d.

Z sensacyjnem oświadczeniem natomiast wystą­
pił teraz lekarz naczelny zakładu, w którym leczył 
się i odebrał sobie życie Mac Cardie. Doktór Canon 
ogłosił nawet broszurkę p. t. ,,The invisible influen­
ce" (niewidzialny wpływ), w której, opierając się na 
pewnych, objektywnych danych wyjaśnia przyczyny 
i okoliczności, jakie spowodowały targnięcie się Mac 
Cardie na własne życie.

Otóż, jak pisze dr. Canon, Mac Cardie podróżo­
wał przed laty po Indjach i Tybecie, przyczem zwie­
dził klasztory lamów, do których dostęp dla euro­
pejczyków jest bardzo trudny. W pewnym z tych 
klasztorów zetknął się sędzia z lamą, który przy­
pomniał mu, że przed czterema laty zwiedzał Indie 
pewien poważny Anglik, pono sędzia, pod przybra- 
nem nazwiskiem. W trakcie swego pobytu i wę­
drówek po klasztorach lamaickich spotkał się sędzia 
z człowiekiem, o którym nie wiedział, że cieszy się 
sławą największego w Indjach i Tybecie czarodzieja 
i fakira. W toku rozmowy między nimi doszło do 
gwałtownej i ostrej kłótni. W końcu fakir rzucił 
klątwę na Anglika: ,,W siódmą rocznicę dzisiejszego 
dnia — umrzesz, ze starej broni odbierzesz sobie 
życie na mój rozkaz, hańba otoczy twój czyn, gdyż 
nikt nie będzie wiedział, że giniesz nie z własnej woli, 
lecz z mej niewidzialnej dłoni".

Sędzia opuścił klasztor i wrócił do ojczyzny. 
Siedem lat upłynęło i fatalna data przypadła właśnie 
w tym dniu, w którym Mac Cardie odebrał sobie 
życie. Czy ów sędzia, o którym mówi dr. Canon, był 
to Mac Cardie? Autor twierdzi, że tak. A opiera 
swoją opinję na tem, że Mac Cardie w ostatnich ty­
godniach przed zamachem skarżył się często na jakąś 
zjawę, która go prześladuje po nocach, na ,,ciemne 
oczy", które wpatrują się weń groźnie i budzą go ze 
snu. Dr. Ćanon próbował rozproszyć sny i obawy 
zapomocą hipnozy, ale bez skutku. Oczy zjawy, 
oczywista oczy lamy tybetańskiego, wpędziły Mac 
Cardie'go w objęcia śmierci.

Tyle dr. Canon o wydarzeniu, które poza swoją 
treścią sensacyjną ma jeszcze i wymowę zjawiska 
natury telepatycznej, domagającego się komentarzy 
naukowych i objektywnych.

M. K.

NAKAZY ZAPŁATY
można nabyć w księgarni

Walka z fałszowaniem pieniędzy.
Fałszowanie pieniędzy tworzy pokaźną rubrykę 

w statystyce przestępstw, a zajmuią się niem nietylko 
wykolejeni fachowcy, lecz również osobnicy, nie 
mający niekiedy nic wspólnego z zawodami, których 
znajomości wymaga się w mennicach. Bardzo często 
policja jest zdumiona prymitywnością podręcznej 
fabryczki pieniędzy, wykrytej w szopie, kuźni lub 
piwnicy. Monety tam wybijane są łatwe do rozpozna­
nia, dlatego też ofiarą fałszerzy pada zwykle ludność 
wiejska na targach i jarmarkach. Wprawdzie w kro­
nice fałszerstw znana jest afera dr. Halbana, który 
w Niemczech przed kilku laty puszczał w obieg 
fałszywe monety, posiadające większą zawartość 
srebra niż oryginalne, lecz był to jedyny wypadek 
i ta właśnie hojność zaprowadziła fałszerza, doktora 
praw, do więzienia. O wiele więcej trudności przy­
sparza podrabianie banknotów, wymagające już ręki 
specjalisty i dużego nakładu kosztów, a przecież 
historia pieniędzy papierowych jest równocześnie 
kroniką ustawicznej walki między uprawnionemi 
do drukowania mennicami i fałszerzami.

W wieku XVII za fałszerstwo stosowano najsu­
rowsze kary, nie pomijając nawet kary śmierci. Lecz 
i to niewiele pomagało, wobec tego zaczęto utrudniać 
pracę fałszerzom. W 1806 r. Niemiec Frieck zasto­
sował na banknotach wyrazisty rysunek, który 
ułatwiał ludziom orientację. Wkrótce potem zwró­
cono uwagę na pismo. Starano się umieszczać na 
banknotach najmniejsze literki. Praca ta była żmudna, 
jeżeli zważyć, że każda litera musiała być ręcznie 
ryta na odlewie pod lupą. Słynny podówczas w Au- 
strji rytownik Krummwiede, pracujący w mennicy, 
zastrzegł sobie prawo dożywocia na wypadek utraty 
wzroku. Każda zdobycz w dziedzinie techniki, mo­
gąca mieć zastosowanie w mennicach była ciosem 
dla fałszerzy. Zastosowanie fotografii* wielobarwności 
i papieru włóknistego uniemożliwiło w końcu fał­
szerzom „konkurencję” z mennicami. Oziś żaden 
fałszerz nie może drukować falsyfikatów identycz­
nych z banknotami z mennic, jak to było dawniej. 
Musiałby chyba posiadać własną mennicę i znać 
tajemnicę wzorów. Uważny obserwator odrazu bowiem 
rozpozna różnicę między banknotem prawdziwym 
a falsyfikatem. Dlatego też ostatnio jest stosunkowo 
coraz mniej fałszerstw w tej dziedzinie, a oszuści 
wolą wykorzystywać nieświadomość naiwnych ludzi, 
dolepiając np. zero do jedynki na dolarach, lub fał­
szując pieniądze metalowe, niż trudnić się wyrabia­
niem falsyfikatów.

ak.

Wróże i jasnowidze z przed 
2000 lat.

Korzystanie z usług wróżbiarzy było w starożyt­
ności równie modne jak dzisiaj; przed udaniem się 
w podróż, przed powzięciem jakiejś ważnej decyzji 
uważano za niezbędne zasięgnąć porady wróżbiarzy. 
Ale że konkurencja i wówczas była duża, więc 
nic dziwnego, że jasnowidze uciekali się do pomocy 
reklamy. Największą propagandą reklamową upra­
wiała wyrocznia delficka; podczas rozkopywania 
ruin świątyni Serapisa pod Memfis odnaleziono 
kilka tablic kamiennych z napisami. Na jednej z nich 
odcyfrowano następującą reklamę: ,,Wyjaśniam i tło- 
maczę sny, cieszę się protekcją bogów, przynoszę 
szczęście, jestem wróżbiarzem z Krety”.

Rocznica uruchomienia 
Orient-Ekspressu.

W tych dniach ubiegło 50 lat od chwili gdy 
poraź pierwszy z dworca St. Lazare w Paryżu 
wyruszył w drogę do Konstantynopola pociąg bez­
pośredni t. zw. Orient-Ekspress. Pociąg ten składał 
się z początku z dwóch wagonów bagażowych, 
dwóch salonowych i wagonu restauracyjnego. Salonki 
przerabiano na noc na wagony sypialne. Przy 
pierwszej swej podróży Orient—Ekspress zabrał 
z Paryża 34 podróżnych. Do Wiednia przybył Eks­
press w r. 1883 po 27 godzinach 36 minutach od 
wyjazdu z Paryża, na przebieżenie zaś przestrzeni 
z Wiednia do Konstantynopola (3098 km.) spotrzebo- 
wał aż 75 godzin. Dzisiaj całą tę przestrzeń odrabia 
Orient-Ekspress w 81 godzin. Kursuje on trzy razy 
na tydzień.

Najstarszy teatr na świecie.
Profesor Luigi Pernier ogłosił w pracy dla 

instytutu archeologicznego opis ruin najstarszego na 
ziemi teatru, odkrytego przezeń na wyspie Krecie. 
Zdaniem profesora Pernier, Kreta była w XX wieku 
przed nar. Chrystusa ośrodkiem ówczesnej cywilizacji 
śródziemnomorskiej. Włoska misja archeologiczna 
znalazła w okolicach starożytnego miasta Festos 
resztki gmachów, o których wspomina się w ,,Odys- 
seiM, m. in. ruiny olbrzymiego teatru, zbudowanego 
w 1580 r. przed Nar. Chrystusa. Teatr ten był 
połączony schodami z pałacem królewskim. Oba 
gmachy zniszczone zostały prawdopodobnie podczas 
trzęsienia ziemi._________________________________

i  w  'bloczŁcacŁL n a  rołs: 1 3 3 4 =
po]eca

W. Wesołowski.

Opłaty za leczenie kasowe.
Z dniem 1 stycznia 1934 r. wchodzi w życie 

rozporządzenie ministra opieki społecznej o opłatach 
za porady lekarskie i środki lecznicze w Kasach 
Chorych.

Za poradę lekarską ubezpieczony będzie płacił 
20 groszy, za zabieg lekarski (nie chirurgiczny), le­
karstwo lub środek pomocniczy — po 10 groszy. Za 
specyfiki i preparaty organoterapeutyczne opłata 
wynosi 30 gr. Jeżeli zabiegu lekarskiego dokonano 
równocześnie z poradą, opłata wyniesie 20 gr.

Ubezpieczalnie nie pobierają opłat za zabiegi 
chirurgiczne, za naświetlania lampą kwarcową dzieci 
do lat 3, oraz za szczepienia ochronne. Nie pobiera 
się także opłat za leczenie chorób zakaźnych, za le­
czenie dzieci do końca 3 roku życia i za leozenie 
umysłowo chorych.

Nie podlegają opłacie środki opatrunkowe wzgl. 
lekarstwa, zastosowane osobiście przez lekarza. Ubez­
pieczeni, których choroba trwa dłużej niż 4 tygodnie, 
począwszy od 5-go tygodnia będą zwolnienie od 
wszystkich dopłat.

OBWIESZCZENIE^ =
Publiczna licytacja drzewa użytkowego z lasu 

miejskiego odbędzie się

w środę, dnia 10 stycznia 1934 r.
o godzinie 10-tej przed południem w sali ratuszowej 
w Nowem.

Sprzedane będzie 627,31 fm. sosny i to:
I kl. 9 sztuk 19,51 fm.

II kl. 234 „ 310,44 fm.
III kl. 307 „ 231,15 fm.
IV kl. 190 „ 66,21 fm.

Licytacja odbędzie się z podaniem ceny loco las 
na każdy poszczególny los (dla wszystkich klas).

Kupujący poddaje się warunkom sprzedaży bez 
zastrzeżeń.

Warunki sprzedaży są od 21-go grudnia 1933 r. 
w biurze Zarządu Miejskiego do wejrzenia.

Nowe, dnia 18 grudnia 1933 r.
(—) Jabłoński, burmistrz.

Dziś o godzinie 16 zmarła po długich, 
cierpliwie zniesionych bólach, opatrzona 
Sakramentami św., nasza ukochana matka, 
teściowa i babcia

ś. p.

riarja z Tuszyńskich 
Danowska

przeżywszy lat 74, o ozem donosi stroskana

Rodzina 8iegów.

Nowe, dnia 28 grudnia 1933 r.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 
2 stycznia 1934 r. o godzinie 9 i pół.

Mojej wszystkiej szanownej klienteli

życzę

SZCZĘŚLIWEGO I POMYŚLNEGO

NOW EGO ROKU!
nieczysław Śliwiński

Handel towarów kolonjalnych i wódek.

Szanownej swej klienteli oraz 
znajomym

Dosiego Roku
zyczą

Stanisław Dąbrowski
z zoną.

Piekarnia — ul. Grudziądzka 9.

W. Wesołowskiego.



Gwiazdka dla dzieci bezrobotnych Z pobytu Benesza w Paryżu

Premjer i mmi ter SprAw Zagranicznych Cze? 
chosłowacji dr. Benesz po złożeniu oficjalnej

W sali kinoteatru „Tony w Mokotowie urządzona została przez XVI Komisarjat Policji wizyty prezyden owi republiki opuszcza w to?
Państw, gwiazdka dla dzieci bezrobotnych d ielnicy Mokotowskiej. Na zdjęciu dziatwa przy warzystwie posła Czechosłowacji Osusky‘ego,

stole wigilijnynij obsługiwana przez policjantów. Pałac Elizejski.

Niezwykły wygląd placu św. Marka Nowy szef rządu hiszpańskiego

Fala mrozów, która przeszła nad całą Europa nie oszczędziła także 
Włoch. W Wenecji wezbrane wody zalały plac Sw. Marka, Zdjetcie 
nasze przedstawia plac ten pod wodą, na której pływają większe i 

mniejsze grudy zlodowociałego śniegu. Nowy szef rządu hiszpańskiego Lerroux w rozmowie z dziennil arzami.
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Grudzień najniebezpieczniejszym miesiącem dla żeglugi morskie| Ś lub przez te le fon Cudowna rzeczywistość Nawiązanie stosunków dyplomatycznych pomiędzy Rosją aAm erykąP. Najmłodszy Vanderbilt nie żyje

W  miesiącu g ru d n iu  w ydarzało  się boda; najwięcej katastrof rkrę* 
tow yeh .  S ta tk i  i>a* żerskie muszą *  t  m ogresie bardzo ostrożnie 
jeździć, ażeby d o n ieść  cało  po* i r on>cb im pa ażerów Na zdjęciu 
widzimy wysoką falę na tle samotnie «t jąoej l ta rn i  i r  rś  iej. o- 
g ląd aa e j  z pokłada  okrętu nu mor^u a t l a n t  . kiem Na zdięciu d r ą ­
giem widać rak ie tę  sygnalizacv j na w \s łan a  w *i> runku  okrętu, któ­

ry  wskutek burz 'agub»ł »-ierune

Sukces piłkarzy polskich w Brukseli

W Brukseli rozegrany z »st ł̂ w ubiegła niedzielą mecz piłkarski po 
między repre/.entaca Krakowa a nieoficjalną reprezentacją Belg-ji t. 
z w! „Diables rouges". Zwyciężył* rej. rmtacsa Krakowa w stosunku

Tego jeszcze nie było. Oto, jak doniosły depesze, zamieszkały w De* 
troit Hialmar Cłason, nie mogąc uzyskać ygody władz imigracyjnych 
amerykańskich, na przyjazd swej narzeczonej, zamieszkałej w Sztok­
holmie, do Ameryki, g izie miał się odbyć ślub, poślubił ją w drodze 
telefonicznej. ślubu odbył się zupełnie formalnie przy udziale u- 
rzędnika stanu cywilnego. Na zdjęciu: pan młody podczas formalności 
ślubu, obok niego sędzia John D. atta, pełniący funkcje urzędnika sta- 

cywilnego. Stoją — brat, szwagierka i kuzynka narzeczonego, Zemsta farmerów amerykańskich

Zgon słynnego podróżnika Simon i Paul Boncour Strajk amerykańskich farmerów, zwracający się 
przeciwko polityce gospodarczej Prezydenta Roo- 
sevelta, przybiera na ostrości. Ooraz częściej 
f trmerzy rozkręcają ssyny, powodując wykoleję* 
nie pociągów towarowych, które następnie ogra­
biają, ażeby uniemożliwić zaopatrzenie miast w 
środki żywności. Na zdjęciu widad rozkręcone 

szyny w Stanie Jowa,

Słynny podróżnik duński, badacz Greń* 
landji Knud Rasmussen, zmarł w tych 

dniach w Kopenhadze.

(Z lewej)

Na zdjęciu widzimy ministrów spraw zagranicznych Anglji — Sitnona 
oraz Francji (z prawej) — Paul.Bonconra. Obydwaj ministrowie inten* 
sywnie pracowali wspólnie nad załatwieniem kwestji rozbrojeniowej. O* 
statecznie — jak wiadomo — ministrowie nic nie wskórali, a nawet, w 
ostatnich szczególnie czasach, wyścig zbrojeń wzmógł się do szalonego

tempa.

Z okresu przed gwiazdką
Mimo ciężkiej zimy ruch przedświąteczny na targach warszawskich 
był dośd ożywiony. Największa była podaż a zarazem i popyt na za* 
bawai i ozdoby choinkowe. Są to wszak dzisiaj „artykuły pierwszej 
potrzebyR odzice odmówią sobie niejednej rzeczy na Święta, nie po­
trafią jednak odmo wid sobie w idoku uszczęśliwionych twarzyczek

swych pociech.

(Z prawej)
Najwyższy europejski maszt anteny radjowej

Przedstawiony na zdjęciu maszt anteny radjowej, 
należy do budapeszteńskiej stacji radjowej. Maszt 
liczy 314 mtr, Ciekawa jest budowa masztu, któ-

Rozmowy Litwinowa i Roose- 
velta doprowadziły do podjęcia 
stosunków dyplomatycznych 
Rosji z Ameryką Północną. Przed 
trzema t) godniami wydelego­
wany został jako stały przedsta­
wiciel St. Zjedn. Ameryki Półn. 
do Moskwy Wiilj^m Bullit, co 
jest pierwszym krokiem normal­
nych stosunkówdyplomtycznych 
pomiędzy tymi dwoma krajami, 
podjętym od czasu przewrotu 

rosyjskiego,

Posąg Kościuszki, który przetrwał 
czasy zaboru rosyjskiego

Łódź posiada, poza nowym pomnikiem Ko­
ściuszki na PI Wolnoś i, odsłoniętym w 
r. 1933. jesz ze jeden pomniczek Wodza 
Insurekcji. Historja tego pomnika, od po­
stawienia którego mija właśnie lat 30. jest 
dość niezwykła. W r. 1902 ojciec dzisiej­
szego Właściciela domu p. Bolesława Szyi* 
kego zwrócił się do władz rosyjski h o 
zatwierd?nnie budowy domu. W planach 
przewidziano dla upiększenia domu posta­
wienie w niszy na wysok ści I piętra nic 
nie mówiącej figurki. P Szylke ozdobił 
dom figurą Tadeusza Kościuszki. Władza, 
poinf »rmowana przez kogoś „usłużnego", 
nakazała usunąć figurę. Usunięciu przeciw­
stawił się właściciel domu i przy pomocy 
grubszej łapówki zatuszował sprawę. Fi­
gura Kościuszki pozostała i dotąd zdobi 

fronton domu.

Przed miesiącem zginął w wypadku samo* 
chodowym w Pofudniowej Karolinie w Sta# 
nach Zjednoczonych najmłodszy członek ro* 
dżiny miljarderów William C. Vanderbilt.

Czworokątny spadochron

Przedstawiony na zdjęciu nowego typu spado­
chron czworokątny używany jest przez amery­
kańskie lotnictwo, przyczem ma on pod >bno 
wykazywać większe zalety od dotychczczas 

używanych okrągłych.

Piękna reklama

Jedno z wielkich paryskich przedsiębiorstw zabawkarskich urządziło w oknie wystawowem 
piękną reklamę na gwiazdkę. W reklamie uż/to motywu ze znanej bajki o Guliwerze t

krasnoludkach.

Z procesu o podpalenie Reichstagu

Obrońca Torgiera dr. Sack podczas przemówienia.



H U M O R

Wojciechowa o mocno czerwonym nosie 
wraca z jarmarku ze swym mężem, który 
dźwiga nowo kupioną piłę. Po drodze małżon­
kowie spotykają sąsiada Michała, również 
cieślę. Michał patrzy na nową piłę i mówi:

— Wojciechu, a gdzież to wasza „stara” 
piła?

— Gdziem piła, tom piła — ale nie za 
twoje pieniądze piłam — woła rozindyczona 
Wojciechowa.

Tempo.

— Powiedziano mi, że będę mógł się dziś 
sprowadzić do nowego mieszkania na czter- 
nastem piętrze.

— Jeszcze nie wykończone. Niech pan 
zajrzy po południu, dopiero robimy dziesiąte 
piętro.

W cyrku.

— Co pani umie?
— Jestem tancerką na drucie.
— Stare dzieje! Niechże pani spróbuje 

bez drutów!

Dobra Świnia.

— Dobry targ był wczoraj.
— Cóżeś kupił?
— Świnię. Ale mówię c.i, co za Świnia! 

Prawie taka jak ja!

Krótkowzroczny.

— Czy pan śpi również w okularach?
— Tak, bo cbcę widzieć wyraźniej senne 

widzidła.

W wojsku.

Sierżant poucza żołnierzy:
— Na poprzedniej lekcji mówiłem wam, 

że lufa karabinowa musi mieć 73 centymetry 
długości... Szeregowiec Konewka! Wytłumacz, 
dlaczego tak jest!

— Szeregowiec wstaje, rozdziawia gębę 
i milczy.

— Nie wiesz, ofermo jedna! — wrzeszczy 
sierżant — to uważaj, kiedy mówię. Po pierw­
sze lufa karabinowa musi mieć 73 centymetry 
długości dla tego, że inaczej nie powinno być, 
a po drugie, żeby była krótsza, toby nie było 
według przepisów! Zrozumiano?

Nieporozumienie.

W kinie wyświetlano jakiś romantyczny 
film. W krzesłach siedzi pani, a obok niej ja­
kiś młodzieniec.

W pewnej chwili ręce mężczyzny spoczę­
ły na kolanie sąsiadki.

— Co to jest? — zawołała pani. — Czyja
to ręka?!

— Cicho! Niech pani nie krzyczy! — od­
powiada sąsiad. — Już zabieram rękę!

— Czego pan się zaraz obraża? — krzy­
wi się dama. — N e wolno nawet zapytać,
czyja to ręka?

Straciło mowę.

— Sługa: Panie doktorze, pani hrabina 
prosi jak najśpieszniej przybyć, bo dziecię 
przed tygodniem zrodzone bardzo zachorowało.

Doktor: — Ej, tak źle pewnie nie będzie.
Sługa: Tak jest rzeczywiście, bo już zu­

pełnie mowę straciło.

U profesora.

Profesor powróciwszy późno do domu, 
słyszy w pokoju jakiś podejrzany szmer.

— Czy tu kto jest?
— Nie — odpowiedział złodziej z pod 

łóżka.
— Hm, to dziwne, a zdawało mi, się że 

słyszałem jakiś szmer.

Posłuszny.

— Ależ Oiku! Lekarz powiedział, że nie 
masz pić piwa przy jedzeniu, a teraz znowu 
jesz i pijesz?

— Dobrze żonusiu! Zabierz jedzenie.

Nieostrożny.

— Pracujesz sam? gdzie sekretarka?
— Wyszła zamąż.
— Co? ta stara małpa? za kogo?
— Za mnie.

Ratnido zdrowie
Najsłynniejsze światowe po* 
wagi lekarskie stwierdziły, że
7© procent chorób 
pow staje z  powodu 

O b s t r u k c j i .
Owcy tołąóek jm t główna przyczyną powstania najrozmaitszych chorób, zanieczysz­

cza krew i tworzy złą przemianę materii.
*d 45 tal w całym świecie z io ła  * gór Harcu Cr. Lauera

)ak to stwierdzili p ro t Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. Hochflaetter I wielu in- 
aych wybitnych lekarzy, są idealnym środkiem dla uzdrowienia żołądka, usuwają ob­
strukcję (zatwardzenie^ sa dobrym środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcję 

organów trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apetyt.
£ gór Harcu Dr. U m era  usuwają Cierpienia wątroby, nerek, kamieni 

żółciowych, cierpienia kemoroidalne, reumatyzm i artretyxm9bóle głowy, wyrzuty i liszaje.
Z io ła  & g ó r  Harcu Dr. Lauera zostaty nagrodzone na wystawach lekarskich 
ttajwyŚBiiWD odznaczeniem 1 zlot. medalami w Badenie, Berlinie, Wiedniu, Paryżu, 
Londynie l wiciu innych miastach. — Tysiące podziękowań otrzymał Dr. Lak*;r 

,) od osób wyleczonych. w
Osaa Vi pudełka sł LfiO, podw. pudełko zł 2l50. Sprzedaż w aptekach i  składach ap t

Świąteczny apetyt.

Gospodyni: —
Trzynaście osób za­
siada do stołu. Jes­
tem przesądna.

Gość: — Bez o- 
bawy, łaskawa pani. 
Ja będę jadł za sie­
bie i za czternastego.

SAMOZATRUCIE
N A  TUJE, W Ą T R O B Y .

SAMOZA.TRUCIE bywa przyczyną wfelu dolegliw ości (bóle a rtre ty czn e, łam anie 
w kościach , bóle i zaw roty  ̂ głowy. W2dęcia, odbijania , bóle w w ątrob ie , 
niesm ak w ustach, brak apety tu , sw ędzenie skó ry , sk łonność do obstrukc ji, 

zm arszczki i w yrzuty  na skórze, sk łonność do tyc ia , podenerw ow anie  
enność, nerw ow e bicia se rca , m dłości, język obłożony). TRUCIZNY 

w ew nętrzne, w ytw arzające się  we w łasnym  organizm ie, zanieczyszczają krew , 
n iszczą organizm  t p rzyśp ieszają  s taro ść . C horoby z sam ozatm cia i złej 
przem iany m aterji LECZĄ NIE LEKARSTW A A K REW  CZYSTA. WąWoba 
I nerk i są organam i oczyszczającem i krew  i soki ustro ju .. N ajracjonaln ie jszą  
i zgodną z naturą kuracją  je s t unorm ow anie czynności w ątroby i nerek. 
20-letnie dośw iadczenie i najw yższe odznaczenia w ykazały te  zioła lecznicze

„CHOLEKINAZA" H. Niemo jewskiego
jako żółcio  - m oczopędne są jedynym  naturalnym  czynnikiem  odciążającym  
•ok l ustro ju  od trucizn  w łasnych i zapew niającym  szybki pow ró t do zdrow ia. 
B ezpłatne broszury  Dr. med. T NIEMOJEWSKIEGO otrzym ać można w labor. 
f łz .-ch em .. CHOLEKIN AZ V  łi. NIEMOJEWSKIEGO. W arszaw a. N .-Św iat 5-(D )

ua prow incję  w ysy łka pocztą.

Smaczne vina
w najszlachetniejszych i dobrych gatun­
kach, pielęgnowane w myśl najstar­
szej i najklasyczniejszej tradycji poleca

Aranyi
Hurtowne Składy Szlachetnych win 
K R A K Ó W ,  M O S T O W A  l O .

- CENY NISKIE -
Kto raz skosztuje nasze wina, In. 
nyeh już żądać nie be.dzie nigdy.

Wina pochodzą Z  słynnych 
winnic Tolcsva-Mad-ToKay.

Numer.

Pani Tosia kupu­
je mężowi na gwiazd­
kę koszulę.

— Który numei? 
pyta sklepowa.

— Nie wiem, — 
mruczy zakłopotana 
mężatka, ale niech 
pani da rozmiar dla 
30 letniego mężczyz­
ny.

Odbito w Drukarni Polskiej Jana Majerowicza, Jarocin ul. Gołębia 3,


